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  Dla tych, którzy zawsze we mnie wierzyli.


  Dziękuję!


  Prolog


  — Anniko! — Usłyszałam głos mojego ojca, na co tylko westchnęłam.


  — Moment! Zaraz zejdę! — krzyknęłam, po czym dokończyłam pakować swoją walizkę.


  Nadszedł dzień mojego wejścia w dorosłe życie! Już niedługo miałam zacząć coś nowego i niezwykłego. Studia. Byłam podekscytowana, ale zarazem trochę się bałam nowego świata, nowych ludzi i nowych obowiązków. Czekała mnie ciężka praca, wiele nauki, ale także — miałam taką nadzieję — mnóstwo przyjemnych i nowych doświadczeń.


  Przez całe życie mieszkałam w Monterey w stanie Kalifornia. Wychowywał mnie ojciec. Mama od nas uciekła niedługo po moich narodzinach ze swoim kochankiem — tak twierdził tata. Ojciec zawsze trzymał mnie pod kloszem i był nad wyraz opiekuńczy — a raczej zbyt opiekuńczy. Był bardzo wymagający, jeśli chodziło o naukę, a także dość surowy pod każdym innym względem. Jako nastolatka cały wolny czas spędzałam nad książkami. Uczyłam się pilnie, ale… dla niego, nie dla siebie. Nie chodziłam na imprezy ani z przyjaciółmi do kina, a na bal maturalny poszłam ze swoją przyjaciółką Agnes (oczywiście mogłam na nim być tylko do dwudziestej drugiej). Nie miałam nawet chłopaka, bo żaden ojcu nie pasował. On szukał kogoś odpowiedniego dla mnie… Kogoś takiego jak on. Odpowiedzialnego, z dobrego domu, wiedzącego, czego w życiu chce. Mogę powiedzieć, że wyrosłam na porządną dziewczynę z dobrego domu.


  — Anniko, dziecko! Spóźnimy się na lotnisko! Samolot nie będzie na ciebie czekał! — Tata denerwował się chyba bardziej ode mnie.


  Jego marzeniem od zawsze było to, bym przejęła po nim interes. Tata miał swoją kancelarię adwokacką, był znanym i rozchwytywanym prawnikiem. Zatrudniał tylko najlepszych i brał najtrudniejsze, kasowe sprawy. To on mnie namówił, bym poszła na prawo. Dostałam się na Uniwersytet Bostoński i tam miałam rozpocząć swoje nowe życie.


  Nigdy nie fascynowało mnie prawo i te wszystkie kodeksy, które musiałabym znać na pamięć. Od dziecka interesowałam się czymś zupełnie innym niż moje rówieśniczki w szkole — samochodami i wszystkim, co było z nimi związane. Zawsze, kiedy tata chciał zmienić auto na nowe, prosiłam, by zabrał mnie ze sobą do salonu. Fascynowała mnie prędkość samochodów, to, jak były skonstruowane, ich dusza. Najbardziej jednak podobały mi się stare auta. Kosztowały krocie. Mój tato wolał jednak sportowe, nowoczesne samochody, takie duże i przestronne. Rodzinne. Kiedyś próbowałam go namówić na stare auto, które bez wątpienia miało duszę i piękną historię. Nie udało mi się go namówić, bo zawsze twierdził…


  Anniko, nie przesadzaj, to stary grat! My potrzebujemy normalnego samochodu. Takiego, który dowiezie nas na wakacje…


  Wakacje! O tak! Moje marzenie. Na wakacje, to prawda, zawsze jeździłam, bo nie mogę powiedzieć, że nie było nas stać, tyle że sama. Co roku odwiedzałam dziadków na Alasce, w Sitka. Każde święta, każde wakacje i każde ferie spędzałam właśnie u nich. Tam dopiero mogłam odpocząć, nabrać sił i zregenerować się przed kolejnym ciężkim rokiem szkolnym. To właśnie w Sitka po raz pierwszy zetknęłam się ze starymi samochodami. Tę pasję zaszczepił we mnie dziadek. On jako jedyny, oprócz babuni, mnie rozumiał i zawsze wspierał. To on pomógł mi podjąć życiową decyzję…


  Zamknęłam walizkę, odetchnęłam głośno i poprawiłam dłońmi włosy. Otworzyłam drzwi i wyszłam do ojca.


  — Co ty tam robiłaś tyle czasu? — zapytał lekko podirytowany. Uśmiechnęłam się do niego promiennie i odpowiedziałam:


  — Zastanawiałam się, czy dobrze robię…


  — Kotuś… — wyszeptał. Podszedł bliżej, objął mnie ramieniem i po raz kolejny zaczął przekonywać, że tak. — Zobaczysz, że zostaniesz najlepszym prawnikiem. Zdobędziesz sławę i pieniądze.


  — Jak ty? — zapytałam.


  — Jak ja, kochanie. Kiedy wrócisz do domu, urządzimy przyjęcie. Zaprosimy dziadków, wszystkie ciotki i kuzynostwo, a potem będziemy świętować twój ogromny sukces. Anniko?


  — Tak, tatku?


  Przytulił mnie mocno do siebie, a następnie spojrzał w moje zielone oczy i wyszeptał:


  — Jestem z ciebie taki dumny! Kiedy skończysz studia i wrócisz tu do mnie, będziemy nie do pokonania.


  Uśmiechnęłam się sztucznie i skinęłam głową.


  Gdybyś tylko wiedział, co postanowiłam…


  Kiedy dojechaliśmy na lotnisko, do ojca zadzwonił klient. Telefon był w trybie głośnomówiącym, więc wszystko dokładnie słyszałam.


  — James, do cholery! — krzyczał rozzłoszczony mężczyzna.


  — Co się stało?


  — Odrzucili moją apelację!


  Na twarzy mojego taty odmalowała się złość. Nie należał do nerwowych osób, ale kiedy trafił mu się wymagający klient, musiał stanąć na wysokości zadania. To była niewdzięczna i stresująca praca. Momentami nieuczciwa i zła. Nie chciałam iść jego śladami.


  — Za godzinę będę w sądzie i wszystko wyjaśnię — rzucił, po czym zakończył połączenie.


  Wysiadł z samochodu i zaczął mnie poganiać.


  Wspaniale… — pomyślałam.


  — Kochanie, pospiesz się, muszę zmykać…


  — Nawet dziś nie możesz poświęcić mi więcej czasu? — zapytałam ze smutkiem, choć w środku poczułam ulgę…


  Mój plan na pewno wypali…


  — Wybacz, perełko… — Uśmiechnął się przepraszająco, po czym wręczył mi moją walizkę i bilet. Pocałował mnie w czoło i powiedział: — Uważaj na siebie i pamiętaj, że bardzo cię kocham. Jesteś młoda i śliczna, ale bardzo łatwowierna. Nie ufaj nikomu i nie przynieś mi wstydu. Ucz się pilnie i pamiętaj…


  — Tak, tak… pamiętam, tato. Mało imprez, dużo nauki!


  Pstryknął mnie w nos i z uśmiechem na ustach krzyknął:


  — Żadnych imprez, młoda damo!


  — Tak jest…


  — To zmykaj! Pieniądze masz na koncie, są do twojej dyspozycji. Czesne za cały rok opłacone. Wiesz, że nie przewiduję niemiłych niespodzianek. Gdyby ci czegoś brakowało, dzwoń. — Złapał za srebrną klamkę w aucie i już miał wsiąść do środka, kiedy nagle dodał: — Aaa! Jutro się zajmę resztą twojego bagażu. Pa, kochanie!


  — Pa, tatku, uważaj na siebie.


  Kiedy odjechał w pośpiechu sprzed lotniska, poczułam ulgę, a moją twarz rozjaśnił uśmiech.


  Weszłam do hali i spojrzałam w górę na wielką tablicę z godzinami odlotów i przylotów, by poszukać mojego samolotu. Podeszłam do biletowej i z bijącym sercem spojrzałam na młodego pracownika lotniska.


  — Dzień dobry.


  — Dzień dobry pani, w czym mogę służyć?


  — Dziadek zarezerwował mi bilet do Miami, chciałabym go odebrać. Nazywam się Annika Lam.


  Chłopak spojrzał w ekran komputera, wpisał coś na klawiaturze, a następnie promiennie się do mnie uśmiechnął.


  — Wszystko się zgadza… Oto pani bilet. Zapraszam na odprawę.


  Odebrałam swój bilet i z podniesioną głową ruszyłam w stronę bramek.


  Witaj, Miami! Dziękuję, dziadziusiu…


  Rozdział 1.


  Wysiadłam na lotnisku w Miami. Poczułam się dość dziwnie. Źle. Okłamałam ojca, oszukałam go i zapewne zawiodłam…


  Przez chwilę czułam się jak przestępca. Westchnęłam głośno i z bijącym sercem poszłam odebrać swój bagaż. Byłam zagubiona i nie bardzo wiedziałam, co robić. Znalazłam się setki mil od domu, w nieznanym mi zupełnie miejscu. Zaczęłam panikować. Usiadłam na plastikowym krzesełku tuż przy wyjściu z lotniska i schowałam twarz w dłoniach.


  Co ja wyprawiam? Przecież to czyste szaleństwo… Moje kłamstwo szybko wyjdzie na jaw, prędzej, niż się to wszystko zaczęło…


  Ogarnął mnie strach. Zapragnęłam wrócić do domu, schować się pod kołdrę i poczuć się znów jak mała dziewczynka. Jak miałabym to ukryć przed ojcem? Jak to wszystko utrzymać w tajemnicy? Przecież po pierwszym półroczu prawda wyjdzie na jaw, a wtedy ojciec… chyba mnie zabije.


  Spojrzałam na zegarek i wyjęłam z plecaka telefon komórkowy. Wybrałam numer do dziadka i z duszą na ramieniu czekałam, aż odbierze.


  — Halo, pączusiu! — krzyknął uradowany, na co lekko się uśmiechnęłam.


  Dziadek od zawsze był mi jak ojciec. Pomagał i wspierał, poświęcał mi więcej czasu niż mój własny tata. Na dziadka mogłam liczyć w każdej sytuacji i o każdej porze dnia i nocy.


  — Cześć, dziadku — przywitałam się jakoś bez entuzjazmu, co od razu wyczuł.


  — Perełko, a co ty taka smutna, stało się coś?


  — Nie, ale…


  — Anniko, dziecko! — warknął zniecierpliwiony. Z oddali usłyszałam głos babci.


  No to się zaczyna…


  — Dzwonię, bo właśnie wylądowałam i… — W tym momencie wybuchłam płaczem, gdyż mój misternie ułożony plan przyszłych studiów rozsypywał się właśnie jak domek z kart. — Dziadku, co ja najlepszego zrobiłam?


  — Jak to co? — On zawsze brał wszystko na wesoło. — Wybrałaś swoje studia. To, co kochasz i chcesz w życiu robić! Przestań płakać i rusz swoją chudą dupę, młoda damo.


  — To się nie uda. Tata już po pierwszym semestrze się zorientuje, że nie studiuję prawa. Jutro ma mi dosłać resztę ubrań na adres akademika w Bostonie. A ja przecież siedzę na lotnisku w Miami!


  — Ja wiedziałem, że odziedziczyłaś trochę skłonności do histerii po swoim ojcu, ale nie sądziłem, że aż tyle… — Rozśmieszył mnie tymi słowami i na chwilę zapomniałam o nadchodzących kłopotach. — Jedź pod wskazany adres i niczym się nie martw. Myślisz, że jestem upośledzony? Twoje rzeczy przyjadą do ciebie. Już się tym zająłem… Anniko, dziecino, posłuchaj… Poszłaś na studia, podjęłaś decyzję, twoją własną decyzję! Tego się trzymaj. Nie rób nic na siłę, a ojcem się nie przejmuj. Już nie pamięta, że wbrew mnie wybrał studia prawnicze? Zapomniał, jak to było, kiedy marzył o czymś zupełnie innym niż jego stary ojciec? Idź za głosem serca, a wszystko będzie dobrze!


  — Co ja bym bez ciebie zrobiła? — zapytałam.


  — Poszłabyś na studia prawnicze dla starego pierdziela!


  — Dopiero się pogodziliście po tylu latach, mieliśmy spędzić wspólnie święta… Kiedy prawda wyjdzie na jaw, znowu będzie między wami źle…


  — Twój ojciec jest specyficzny. Kiedy wybrał studia prawnicze i zostawił nas z matką na tym pustkowiu, miałem do niego żal i nie odzywaliśmy się do siebie przez kupę lat. Teraz nie zrobi mi to żadnej różnicy. Ważne, że moja wnuczka będzie szczęśliwa. Jedź, dziecko, do akademika i niczym się nie martw. Dziadziuś z chłopakami trzyma dla ciebie miejsce w garażyku… To wszystko będzie kiedyś twoje.


  Uśmiechnęłam się szeroko i w jednej chwili poczułam ogromną ulgę. Znowu znalazłam w sobie siłę i determinację do ciężkiej pracy.


  O tak, nie poddam się, nie poddam! Zbyt wiele mnie kosztowało, by dostać się do tej szkoły, na ten kierunek, żeby teraz wszystko zaprzepaścić na życzenie ojca.


  — Kocham cię, dziadku, i dziękuję — powiedziałam do słuchawki, po czym zakończyłam połączenie i zerwałam się z krzesła. Wyszłam z lotniska. Gorące powietrze buchnęło mi w twarz.


  Miami! Piękni ludzie, piękny świat. Ocean i piasek. Przecudne widoki i inne życie. Według moich zasad…


  Przed lotniskiem złapałam taksówkę i pojechałam pod moją przyszłą uczelnię. Uczelnię marzeń. Od dziecka wiedziałam, co chcę robić w życiu, od dziecka dążyłam do tego, by moje marzenie się spełniło. Niestety, coś kosztem czegoś…


  Przepraszam cię, tato.


  Na miejscu zapłaciłam taksówkarzowi za kurs i stanęłam przed wielkim, wręcz ogromnym budynkiem. Dookoła było dużo zieleni, na trawie siedzieli uśmiechnięci studenci. Każdy był inny, każdy wyjątkowy i jedyny w swoim rodzaju. Moje serce waliło jak oszalałe, a nogi trzęsły się jak galareta. Rozejrzałam się i mocno wciągnęłam powietrze. Wyjęłam telefon z kieszeni i wybrałam numer ojca. Przyłożyłam aparat do ucha i czekałam na połączenie. Jeden sygnał, kolejny i… Numer zajęty.


  — Czego innego się mogłam spodziewać? — wyszeptałam, po czym napisałam mu wiadomość.


  Kocham cię, tatku. Jestem na miejscu, jest bajecznie!


  Nie liczyłam, że mi odpisze, bo zapewne był bardzo zajęty użeraniem się ze swoimi klientami i rozchwianymi emocjonalnie klientkami. Ruszyłam w stronę akademika. Miałam się zakwaterować do godziny osiemnastej, więc musiałam się pospieszyć. Studia mechaniczne na kierunku budowa i tuning samochodów wybrałam już na początku liceum i robiłam wszystko, by zdać egzaminy wstępne. Wiedziałam, że nie mam szans, by ojciec mi je opłacił, więc liczyłam, że się załapię na stypendium naukowe. Udało mi się. Uczyłam się po nocach, wkuwałam do egzaminów, a u dziadka na Alasce miałam praktyki. Dziadek ma warsztat i reperuje samochody. Naprawia i tuninguje. Ogólnie to złota rączka, ma fach w ręku. Obiecał mi, że jeżeli skończę studia i będę chciała pracować w tym zawodzie, to przepisze na mnie swój interes. Ja z kolei postanowiłam, że do wszystkiego dojdę sama. Chciałam udowodnić, że sama potrafię coś osiągnąć. Oczami wyobraźni już widziałam ten mój wymarzony warsztat. Widziałam go właśnie tu — w Miami. W słonecznym, pięknym miejscu, gdzie jest dużo możliwości i wielu bardzo bogatych ludzi, którzy są zapalonymi fanami motoryzacji i bez mrugnięcia okiem wydadzą kupę forsy, by mieć swój idealny samochód.


  Szłam długą betonową alejką w stronę akademika, mijając po drodze uśmiechniętych studentów. Zastanawiałam się, czy któryś z nich będzie na moim kierunku, czy z którąś z tych dziewczyn się zaprzyjaźnię. Było tu dużo, bardzo dużo różnych osobowości. Jedni lubili kolory w ubiorze, drudzy stawiali na czerń. Patrząc na niektórych, miałam wrażenie, że jestem na pogrzebie albo na balu z okazji Halloween. Były tu dzieci kwiaty, byli luzacy ze spodniami opuszczonymi do kolan, punkowcy i rockowcy z dredami i okolczykowanymi twarzami, były też barbie, czyli plastik fantastik, wreszcie tacy jak ja — szarzy nudziarze, których nikt nigdy nie zauważa.


  Tak. Taka właśnie byłam. W szkole niezauważana, pomijana, niewidzialna…


  Byłam szczupła i dość drobnej budowy ciała, za to z szerokimi biodrami (co od zawsze było moim utrapieniem i największym kompleksem). Do tego małe piersi i wąska talia. Czarne włosy sięgające aż do pasa, zbyt długie i zbyt gęste, trudne do ogarnięcia i ujarzmienia. Twarz owalna, zwyczajna, nijaka, szara, bez kolorów ani innych dodających urody cech. Zielone jak trawa oczy, prosty, mały nos i duże, pełne usta. Żadnych znaków szczególnych poza małym pieprzykiem pod lewym okiem.


  Oryginalnością ubioru i stylu także nigdy nie grzeszyłam, bo jak twierdził tata, kobieta powinna być skromna i schludna. Nigdy nie miałam nic szałowego, nie nosiłam nic modnego. Nie ubierałam się co prawda w lumpeksach, ale moje stroje były raczej stonowane, w jednolitych kolorach. Krótko mówiąc — nuda!


  Od zawsze chciałam to zmienić, by choć na chwilę stać się tą widzialną. Może nie ze względu na wygląd (chociaż w małym stopniu też), a ze względu na to, co miałam w głowie.


  Kiedy już dostałam w recepcji klucz do swojego pokoju, mogłam się śmiało zakwaterować. Z plecakiem na plecach i małą walizką w ręce szłam jasnym korytarzem w poszukiwaniu swojego lokum. Głośna muzyka, ludzie biegający prawie nago, alkohol i dym papierosowy — to był świat, w którym przyjdzie mi spędzić kolejne kilka lat mojego życia.


  — Napijesz się, mała? — Usłyszałam gdzieś za plecami głos pijanego chłopaka, który z butelką w ręce obijał się o ściany. Uśmiechnęłam się i pokręciłam głową.


  — Impreza! — rzuciła kolejna wyluzowana osoba z mnóstwem tatuaży na całym ciele.


  Jezu, gdzie ja jestem?! — pomyślałam lekko spanikowana. Obijałam się o rozbawionych ludzi i nie czułam się zbyt komfortowo. — Czy ja aby na pewno pasuję do tego miejsca?


  Kiedy odnalazłam swój pokój, odetchnęłam z ulgą, lecz tylko na chwilę. W środku panował istny chaos. W pomieszczeniu było kilku skaczących jak małpy chłopaków i jedna dziewczyna, która leżała na łóżku i paliła papierosa. Dziwnie pachniał swoją drogą. Była prawie naga i bardzo mocno pomalowana, za mocno i za wyzywająco.


  — Przepraszam — powiedziałam zbyt cicho, bo nikt mnie nie usłyszał ani nawet nie zauważył. Dopiero po chwili wymalowana blondynka mnie dostrzegła i wstała z łóżka, po czym ściszyła muzykę.


  — Co jest, mała? — zapytała, żując gumę w bardzo niesmaczny sposób.


  — Jestem Annika, mam tu mieszkać — powiedziałam nieśmiało, a następnie wyciągnęłam w jej kierunku dłoń. Spojrzałam na jej towarzyszy, którzy dziwnie na mnie patrzyli. Przyglądali mi się jak małpie w zoo i tak też się poczułam. Miałam na sobie biały bawełniany podkoszulek, czarną kamizelkę i ciemną ołówkową spódnicę, a na nogach czarne szmaciane balerinki. Wyglądałam przy nich jak krasnal z wielką dupą.


  — Chłopaki, spadówa, koniec imprezy! — odezwała się dziewczyna, po czym zmierzyła mnie wzrokiem od stóp do głów. — Amelia.


  Podała mi dłoń i uśmiechnęła się do mnie promiennie. Odetchnęłam z ulgą i drżącą dłonią uścisnęłam jej rękę.


  — Skąd jesteś? — zapytała. Odwróciła się do mnie tyłem i zabrała z biurka butelkę z piwem. Wypiła duży łyk i zaciągnęła się dziwnie pachnącym papierosem. Kiedy tak stała, mogłam się jej dokładnie przyjrzeć. Była szczupła, wysoka i bardzo zgrabna, na jej ciele zauważyłam kilka tatuaży. Były kobiece, bardzo stylowe, delikatne i zarazem piękne. Miała krótkie blond włosy z zafarbowanymi na czerwono końcówkami, a kiedy się odwróciła, pierwsze, co mogłam zauważyć, to duże, mocno podkreślone czarne oczy i pełne czerwone usta, na których widniał okrągły złoty kolczyk. Gdy się do mnie uśmiechnęła, zauważyłam drugi w wędzidełku. Była ubrana w czarną bluzkę na cienkich ramiączkach i krótkie spodenki. Z pewnością nie nosiła biustonosza. Miała duży, pokaźny biust, a nie, jak ja, dwa orzeszki. Na ten widok momentalnie się zgarbiłam i poczułam jak przedszkolak.


  — Jestem z Monterey w Kalifornii i przyjechałam tu…


  — Na studia? — zakpiła ze mnie, po czym zaczęła się śmiać.


  Nie wiedziałam, co ją tak rozbawiło, ale poczułam się głupio. Usiadłam na wolnym, niezasłanym łóżku i powiedziałam:


  — Przyjechałam zdobyć wykształcenie, a ty nie?


  Dziewczyna parsknęła jeszcze głośniej, pokręciła głową.


  — Widać, że jesteś z dobrego domu, mała.


  Patrzyłam na nią jak na wariatkę, zupełnie nie miałam pojęcia, o co jej chodzi.


  — Ja jestem z Teksasu i studiuję tu już piąty rok.


  — Robisz kolejne kierunki? — zapytałam, będąc pod wrażeniem.


  — Nie, wariatko! Dobrze mi tu i stary się nie czepia. Robi swoje interesy i ma mnie z głowy. Na razie szukam wymarzonego kierunku, ale na nic się nie mogę zdecydować. Teraz zaczęłam ochronę środowiska.


  Wskoczyła na swoje łóżko pełne porozrzucanych ubrań, a następnie zapytała:


  — A ty, mała, jaki kierunek wybrałaś? Kulturoznawstwo, stosunki międzynarodowe czy jakieś inne gówno?


  — Mechanikę samochodową! — odpowiedziałam z dużą pewnością siebie, a Amelia otworzyła szeroko usta i mogłam dostrzec, że w języku także miała kolczyk. Nawet ładnie wyglądał taki mały świecący diamencik.


  — Jaja sobie ze mnie robisz? Ty mechanikę samochodową? Upadłaś na głowę?


  — Dlaczego tak sądzisz? — zapytałam zdziwiona.


  — Chcesz się babrać w smarach po łokcie i śmierdzieć starym, zużytym olejem? Nie, no ty się nie nadajesz do tego…


  Zdenerwowała mnie swoją wypowiedzią. Nie znała mnie i nie miała prawa mnie oceniać. Zerwałam się z łóżka, oparłam ręce na biodrach i krzyknęłam zezłoszczona:


  — A dlaczego sądzisz, że się nie nadaję?!


  Amelia podeszła do mnie, pogładziła mnie po policzku i wyszeptała:


  — Bo to praca dla facetów, a ty jesteś zbyt grzeczna. Spójrz na siebie… Gwarantuję ci, że będziesz jedyną dziewczyną na roku i nikt nie będzie cię traktował poważnie.


  — Jeszcze zobaczymy!


  * * *


  Do wieczora nie zamieniłam z Amelią słowa. Rozpakowałam swoje nudne, zbyt grzeczne rzeczy i próbowałam się skontaktować z ojcem, który nie miał dla mnie czasu.


  Jak zwykle… Czego ja się spodziewałam?


  Zrezygnowana, westchnęłam głośno i spojrzałam na plan zajęć na kolejny dzień. Uśmiechnęłam się.


  Jutro zacznie się moje prawdziwe życie… — pomyślałam.


  — Mała, idziesz pod prysznic?


  — Słucham? — zapytałam zupełnie rozkojarzona.


  Amelia wzięła ręcznik, podeszła do mnie i powtórzyła:


  — Pytałam, czy idziesz się kąpać. Z doświadczenia wiem, że lepiej jest chodzić we dwie.


  — Dlaczego?


  — Ty jednak jesteś zbyt grzeczna… Chłopaki przychodzą się kąpać do nas na piętro, bo u nich zawsze syf. Ruszaj dupę i chodź. Ty popilnujesz mnie, a ja ciebie.


  Na te słowa zerwałam się z łóżka i w pośpiechu wyjęłam swoje kosmetyki.


  Jezu, gdzie ja jestem?!


  Rozdział 2.


  Nie mogłam usnąć. Przez pół nocy wierciłam się w łóżku. Amelia głośno chrapała. Leżałam przy zapalonej lampce i zastanawiałam się, co mnie czeka w tym całkiem nowym dla mnie miejscu. Jak potoczy się moje życie i jak sobie ze wszystkim poradzę? Pomyślałam o ojcu. Kochałam go z całego serca i nie chciałam go oszukiwać, ale zawsze stawiał na swoim i był zbyt uparty, bym mogła z nim porozmawiać o tym, czego naprawdę pragnęłam.


  Na biurku zawibrował telefon. Sięgnęłam po komórkę i odblokowałam ekran. Wiedziałam, że to tata. Dochodziła druga w nocy, a on dopiero wracał do domu. Ciężko pracował, zbyt ciężko i długo, a do tego miał bardzo odpowiedzialną pracę, pełną stresów. Czy ja chciałam tak pracować? Czy poświęciłabym wszystko dla kariery? Dom, rodzinę… Tata przepraszał, że nie odebrał, kiedy dzwoniłam, ale miał ciężki dzień w pracy. Jak zresztą każdy. Pisał także, że mnie kocha i na mnie liczy. I jak zwykle — że mam go nie zawieść… Zrobiło mi się zimno, przez całe ciało przeszedł nieprzyjemny dreszcz. Okłamałam go. I nie czułam się komfortowo z tego powodu.


  Zmęczona natłokiem myśli, w końcu usnęłam, ale nie na długo. O piątej nad ranem po pokoju zaczęła się krzątać Amelia. Otworzyłam zaspane oczy i wyszeptałam podirytowana:


  — Możesz być trochę ciszej?


  Amelia podskoczyła na moje słowa i złapała się za serce.


  — Przestraszyłaś mnie! Myślałam, że to jakiś koszmar z ciemnej szafy mówi do mnie zachrypniętym głosem…


  — A ty mnie obudziłaś!


  — Przepraszam. Do tej pory mieszkałam sama, a jeśli już z kimś dzieliłam pokój, to ten ktoś nie był taki grzeczny i przesadnie ułożony.


  Przewróciłam tylko oczami i nakryłam kołdrą głowę. Próbowałam ponownie usnąć, ale nie mogłam. Amelia stroiła się przed lustrem, czesała i malowała. Zachowywała się przy tym jak słoń w składzie porcelany.


  — Ubieraj się! — rzuciła nagle i ściągnęła ze mnie nakrycie.


  — Zwariowałaś, jest wpół do szóstej. Zajęcia mam o ósmej.


  — Idziemy pobiegać. — Uśmiechnęła się do mnie. Spojrzałam na nią jak na kosmitkę. Ja i bieganie…?


  — Zapomnij! Ja nie biegam!


  — Oj, dawaj, mała. Ludzie tu o siebie dbają. Rusz tę swoją seksowną latynoską pupę i chodź! Od razu poczujesz się lepiej.


  Z trudem zwlekłam się z łóżka. Wyjęłam z szafki czarne spodenki przed kolano, biały podkoszulek i czerwone trampki. Kiedy się przebrałam, Amelia parsknęła głośnym śmiechem.


  — Coś ty na siebie włożyła? Strój na WF? Dziewczyno, jesteś w college’u, nie u siebie w wiosce, gdzie nikt nie zwracał na ciebie uwagi…


  — Nie mam nic innego, zresztą nie widzę w tym nic wieśniackiego — oburzyłam się lekko. Amelia pokręciła głową i zaczęła wyrzucać z szafy na podłogę sterty ciuchów.


  Boże kochany… Ile ona tego ma!


  — Masz, włóż to!


  Rzuciła w moją stronę czarne legginsy i koszulkę bokserkę tego samego koloru. Materiał był śliski i elastyczny. Rozciągnęłam go w dłoniach i zaczęłam się śmiać.


  — Chyba nie sądzisz, że ja w to wejdę?


  — Wkładaj! — warknęła kompletnie znudzona.


  Z niechęcią wcisnęłam się w sportowy strój i spojrzałam na siebie w lustrze. Roześmiałam się nerwowo. A kiedy stanęłam bokiem i dostrzegłam swoją gigantyczną, odstającą dupę, miałam już tylko ochotę wziąć nóż i poodcinać sobie pośladki.


  — Wyglądam jak baleron przed wędzeniem! — zawyłam głośno. W oczach zebrały mi się łzy, miałam ochotę się rozpłakać. Nigdy nie nosiłam nic obcisłego, by nie podkreślać bujnych zaokrągleń.


  — Wyglądasz tak, że gdybym była chłopakiem, to uwierz, że… Powiem brzydko! Wygrzmociłabym cię tu tak jak stoisz! — Amelia zakryła dłońmi usta i podniecona skakała po pokoju, a ja zupełnie nie wiedziałam, czym ona się tak zachwyca. — Masz nieziemską pupę. Sama bym taką chciała mieć! Annika! Jezu! Masz dupę jak bogini! — Klepnęła mnie w pośladek i krzyknęła jeszcze głośniej: — A jaka twarda i jędrna!


  Zawstydziłam się, bo nikt nigdy nie mówił mi takich rzeczy, nikt nie zwracał na mnie uwagi ani mnie nie komplementował.


  — Zachowujesz się jak dziewica, tak się czerwienisz…


  Tu mnie masz…


  Schowałam twarz we włosach i spuściłam oczy na swoje stopy.


  — Nie gadaj, że ty…


  — Idziemy biegać czy będziemy tu tak stać do wieczora?! — wrzasnęłam, na co Amelia zaczęła się śmiać.


  * * *


  Pobiegłyśmy do parku, a następnie w stronę plaży. Biegałyśmy już z dobrą godzinę. Amelia miała świetną kondycję, za to ja charczałam jak zdychający jamnik, próbując jej dorównać.


  — Dawaj na plażę! — wykrzyczała radośnie i przyspieszyła.


  Nie dam rady, nie ma mowy! Za jakie grzechy?!


  Bolały mnie stopy, bolały mnie wszystkie mięśnie, a serce nie nadążało pracować podczas wysiłku. Zabrakło mi oddechu i w jednej chwili runęłam jak długa na wilgotny piach. Zamknęłam oczy. Oddychałam jak parowóz i próbowałam przeżyć. Amelia stanęła nade mną, pochyliła się i głośno cmoknęła.


  — Popracujemy nad tobą!


  Na szczęście dała mi chwilę, bym mogła dojść do siebie, a potem, już truchtem, wróciłyśmy do akademika. Byłam skonana i koszmarnie spocona. Potrzebowałam prysznica. Do rozpoczęcia zajęć miałam jeszcze trochę czasu, więc poszłam się wykąpać. Na szczęście w łazience nikogo nie było. Czym prędzej wzięłam letni, odprężający prysznic.


  * * *


  Ubrana, odświeżona i zrelaksowana stałam przed salą wykładową i czekałam na profesora. Po korytarzu kręciło się mnóstwo studentów i pięknie ubranych studentek. Ten widok wywołał uśmiech na mojej twarzy.


  Nie jestem jedyną dziewczyną — pomyślałam.


  Stałam pod ścianą i przyglądałam się innym z otwartymi ustami. Na mnie nie patrzył nikt, ale do tego zdążyłam się już przyzwyczaić. Zamyśliłam się i odpłynęłam gdzieś daleko.


  Oczami wyobraźni widziałam siebie za kilka lat, we własnym ekskluzywnym warsztacie samochodowym. Wokół mnie tłumek zadowolonych pracownicy i usatysfakcjonowanych klientów…


  Byłam tak zamyślona, że nawet nie spostrzegłam, że na korytarzu zrobiło się cicho i pusto.


  — O cholera! — wyszeptałam, po czym złapałam za klamkę. Otworzyłam drzwi i pewnym krokiem wkroczyłam do sali, w której miałam mieć mechanikę ogólną. Stanęłam jak wryta i z wrażenia otworzyłam usta. W pierwszej chwili pomyślałam, że pomyliłam sale. Wzrok wszystkich obecnych w pomieszczeniu, łącznie z młodym wykładowcą, skierowany był na mnie. Ja, jedna jedyna dziewczyna, a wokół mnie wygłodniałe, wściekłe lwy.


  — Pomyliła pani sale. Kosmetologia jest obok — powiedział młody, przystojny wykładowca, poprawiając okulary na swoim prostym nosie.


  Zapomniałam języka w gębie, zabrakło mi słów, zabrakło mi tej pewności siebie… Stałam jak kołek, ubrana jak dziewica Maryja i ściskałam przy piersi różowy segregator na notatki. Jakieś osiemdziesiąt par różnych oczu wpatrywało się we mnie z zaciekawieniem.


  Wejście smoka miałam dobre! — upomniałam się, po czym nie wiedzieć czemu wyszłam z sali. Zatrzasnęły się za mną drzwi, a ja dopiero w tym momencie się zorientowałam, że zrobiłam z siebie prawdziwą kretynkę.


  — Co ja wyprawiam?! — warknęłam do siebie i czym prędzej wróciłam do sali po brzegi wypełnionej kipiącym testosteronem.


  — To znowu pani? Pierwszak? — zapytał prowadzący, a na jego ustach pojawił się piękny, promienny uśmiech.


  Annika, do cholery! Powiedz coś, powiedz!


  — Zajęcia z kosmetologii są obok.


  — Ja na mechanikę ogólną — wydukałam w końcu, co wywołało w sali ogromne poruszenie. Wszyscy, dosłownie wszyscy jak jeden mąż odwrócili się w moją stronę. Poczułam na sobie palące spojrzenia młodych mężczyzn, przyszłych mechaników samochodowych. Zrobiło mi się gorąco i niewyobrażalnie duszno. W całym moim życiu nie patrzyło na mnie tylu facetów, ilu właśnie w tej chwili wbijało we mnie oczy.


  Na twarzy wykładowcy spostrzegłam zdumienie i jednocześnie ogromne zaskoczenie. Mężczyzna zsunął z nosa okulary i spojrzał na listę obecności. Wodził wzrokiem po kartce, a kiedy odnalazł mnie na liście pełnej samców, spojrzał i z uśmiechem na ustach powiedział:


  — Panna Annika Lam?


  — Tak — wyjąkałam.


  — Zatem zapraszam na wykład, panno Anniko… — Rozejrzał się po twarzach studentów, po czym dumny i zadowolony z siebie rzucił w ich stronę: — Panowie, zróbcie miejsce dla naszej pięknej rodzynki.


  W sali rozległ się śmiech. Oni ze mnie drwili, jawnie się nabijali. Zbladłam ze złości, a moje czoło przecięła pionowa bruzda.


  Jeśli oni myślą, że mają do czynienia z pustą lalą, to się grubo mylą.


  — Zapraszam naszą rodzynkę!


  Nauczyciel ponaglał mnie dłonią, wskazując miejsce w pierwszej ławce. Przycisnęłam nerwowo segregator do piersi i zeszłam schodami na sam dół sali wykładowej. Odprowadzana wzrokiem tylu mężczyzn, czułam się jak naga. Kiedy w końcu udało mi się zająć miejsce, odetchnęłam z ulgą. Usiadłam pomiędzy wysokim blondynem o niebieskich oczach a przystojnym brunetem z kolczykiem w wardze. Miał piękne czekoladowe oczy i usta stworzone do całowania. Jego nietypowa uroda przyciągała, a oliwkowa skóra pięknie lśniła. Ładnie pachniał.


  W głowie już miałam przeróżne myśli, niekoniecznie grzeczne.


  Co prawda byłam dziewicą i nigdy się nawet nie całowałam, ale miałam swoje pragnienia i tak jak każdy czułam potrzebę bliskości. Byłam podniecona, ale zarazem bardzo spięta i zdenerwowana. Czułam na sobie wzrok wszystkich i nie było mi z tym zbyt dobrze.


  — Hej — usłyszałam zachrypnięty głos chłopaka o oliwkowej skórze.


  — Hej — odpowiedziałam nieśmiało, po czym schowałam twarz we włosach. Całe szczęście były długie i mogłam się nimi wręcz cała owinąć.


  — Jestem Matt! — Szturchnął mnie umięśnionym ramieniem, na którym widniał kolorowy, duży tatuaż.


  — Annika — wyszeptałam.


  — Może się pani skupi i odpowie na moje pytanie? — Nagle usłyszałam głos profesora i podskoczyłam wystraszona. Mój segregator wylądował na podłodze, tuż obok biurka wykładowcy. W sali rozległ się głośny śmiech i zaczęły się głupkowate komentarze na mój temat.


  — Lala chce wskoczyć w męskie spodnie i pokazać swoją siłę.


  — Niedorajda.


  — Dziewica zstąpiła na ziemię, by uratować motoryzację.


  Miałam ochotę się do nich wszystkich odwrócić i krzyknąć, by się zamknęli. Pięknie mnie przywitali! Swoją drogą nieźle się pokazałam na pierwszych zajęciach… Amelia miała rację, że będę jedyną dziewczyną na roku. Kto normalny idzie na typowo męski kierunek? No kto? Wiadomo, uparta jak osioł Annika Lam!


  — Nie usłyszałam pytania, przepraszam… — zwróciłam się do mężczyzny, który wolnym krokiem podszedł w moją stronę. Powoli się pochylił, podniósł z podłogi mój przypałowy różowy segregator, położył go na ławce i z drwiącym uśmiechem powiedział:


  — To studia, nie przedszkole. Proszę się skupić na zajęciach.


  — Oczywiście… — wybełkotałam i ponownie zajęłam miejsce.


  Przez resztę wykładu próbowałam się skupić i skrupulatnie notować wszystko, co mówił wykładowca. Matt oparł się na łokciu i przez cały czas bacznie mi się przyglądał. Krępował mnie i onieśmielał. Czułam się niezręcznie i głupio. Kiedy wykład dobiegł końca, spocona jak mysz wybiegłam z sali prosto do toalety.


  Stanęłam przed lustrem i spanikowana wyszeptałam do siebie:


  — Masz, co chciałaś! Zadowolona?!


  Ręce mi się trzęsły, twarz paliła mnie żywym ogniem. Kolejne zajęcia miałam na drugim końcu korytarza. Obmyłam szybko twarz zimną wodą i wybiegłam z łazienki prosto na przechodzącego korytarzem Matta. Wpadłam gwałtownie w ramiona chłopaka, głową uderzyłam w jego umięśnioną klatkę piersiową.


  — Uważaj, dziewico, bo się poturbujesz — powiedział zachrypniętym głosem i chwycił moje ramiona, by uchronić mnie przed upadkiem.


  Wyrwałam się z jego uścisku jak dzikuska z niewoli i spiorunowałam go morderczym spojrzeniem. Odwróciłam się na pięcie i pobiegłam w stronę sali. Weszłam do środka i usiadłam na samym końcu z nadzieją, że nikt obok mnie nie usiądzie. O, jakże się pomyliłam. Swoją obecnością i niemiłym towarzystwem zaszczycił mnie właśnie niegrzeczny Matt. Uśmiechnął się do mnie jak łobuz i usiadł nieznośnie blisko.


  — Masz tyle miejsca, możesz się przesunąć? — odezwałam się z pretensją w głosie.


  — Nie mogę — odparł tylko i odwrócił ode mnie swoje piękne czekoladowe oczy.


  Pierwszy dzień był dla mnie katorgą, z godziny na godzinę byłam coraz bardziej zestresowana. Zaczęłam nawet żałować, że wybrałam ten kierunek. Matt chodził za mną krok w krok i za każdym razem siadał koło mnie. Przyglądał mi się i mnie dekoncentrował, a także bardzo, ale to bardzo wkurzał.


  Kiedy dzień dobiegł końca, szczęśliwa wybiegłam z budynku i ruszyłam w stronę akademika.


  — Zaczekaj, dziewico! — Usłyszałam jego głos, ale nie miałam zamiaru się zatrzymywać.


  Nikt nie traktował mnie poważnie. Każdy sobie ze mnie żartował. Byłam wściekła, potwornie wściekła, ale obiecałam sobie, że się nie poddam i pokażę im wszystkim, że dam radę!


  Jeszcze mnie popamiętacie!


  Rozdział 3.


  Wracałam do akademika nieludzko wściekła, a za mną podążał natręt z kolczykiem w wardze. Bez przerwy gadał, czym doprowadzał mnie do szału. Zadawał idiotyczne pytania, jadaczka mu się nie zamykała.


  Nie chciałam by zobaczył, na którym piętrze mieszkam ani tym bardziej w którym pokoju. Był irytujący i zbyt pewny siebie. Przystojny bufon z muchami w nosie.


  Zmęczona jego gadaniem i zaczepkami, gwałtownie się zatrzymałam w głównym holu. Obróciłam się w jego stronę i grożąc mu palcem, powiedziałam:


  — Nie chodź za mną, to podpada pod napastowanie seksualne!


  Byłam poważna i śmiertelnie wystraszona. Pierwszy kontakt z chłopakiem i do tego wariat. Matt na moje słowa złapał się za brzuch i wybuchł niepohamowanym, głośnym śmiechem. Zgiął się wpół i śmiał się tak głośno, że zwrócił na siebie uwagę studentów kręcących się po holu.


  Wyglądałam przy nim jak krasnoludek, ale udawałam waleczną.


  Chłopak się w końcu uspokoił i podszedł do mnie. Nie! On mnie przycisnął do metalowej szafki i patrząc na mnie z góry, wyszeptał:


  — Jesteś taka zabawna, dziewico…


  Dosyć tego! Co za bałwan!


  Zebrałam w sobie wszystkie siły, jakie tylko drzemały w moim ciele, i odepchnęłam go od siebie. Niewiele mi to dało, bo i tak stał bardzo blisko mnie — zbyt blisko.


  — Odejdź ode mnie! Dlaczego za mną łazisz? — zapytałam. Warga mi drgała, a ręce okropnie się trzęsły. Nikt nigdy nie wyprowadził mnie z równowagi tak jak ten przystojniak.


  Matt cmoknął, uśmiechnął się do mnie, po czym oparł dłoń o szafkę i odpowiedział:


  — Zastanawia mnie, co taka grzeczna, śliczna dziewczyneczka jak ty robi na takim kierunku…


  Patrzyłam na niego z wysoko uniesioną głową i podziwiałam jego usta, a na nich kolczyk…


  Co oni wszyscy mają z tymi kolczykami?


  — Dziewico? — powtórzył, gdy przez dłuższą chwilę tylko na niego patrzyłam.


  — Nie jestem dziewicą i nie nazywaj mnie tak, ty… ty… — wybuchłam i czerwona jak burak zaczęłam okładać pięściami jego klatkę piersiową.


  Matt złapał mnie za nadgarstki i przytrzymał mocno, a następnie zrobił coś, czego nigdy w życiu bym się nie spodziewała. Pocałował mnie. Tak po prostu mnie pocałował. Bez mojej zgody, bez pozwolenia. Naparł na mnie i wykorzystał moment, kiedy miałam uchylone usta, by wedrzeć się językiem do środka.


  Matko kochana, jak on całował! Nie żebym wiedziała i miała jakieś porównanie, bo oczywiście nie, ale to, co robił, było takie przyjemne, że nie chciałam, by przestawał. Byłam jak w amoku i nie potrafiłam się poruszyć nawet o milimetr. Oprzytomniałam dopiero w momencie, kiedy Matt oderwał się od moich ust i cicho zamruczał. Poczułam na ustach pustkę, w głowie mi zahuczało. Stał przede mną w lekkim rozkroku, a na jego twarzy widniał piękny, śnieżnobiały uśmiech.


  — Jednak miałem rację… Jesteś dziewicą.


  Poczułam się jak tania, zepsuta, nastoletnia lalka, która nie szanuje siebie ani swojego ciała. W jednej chwili wstąpił we mnie diabeł i niewiele myśląc, uniosłam wysoko kolano. Trafiłam nim prosto w jego klejnoty, a następnie wykorzystałam to, że znokautowany Matt padł przede mną na kolana i głośno krzyknął. Wyminęłam go i szybko przebierając nogami, pobiegłam na piętro prosto do pokoju. Wpadłam do środka i zatrzasnęłam za sobą drzwi wściekła jak osa.


  Amelia siedziała na podłodze i grzebała w moich rzeczach, które miały dojechać kurierem.


  — Serio? — zapytała.


  W dłoni trzymała moją sukienkę w groszki, a w drugiej ciepły wełniany sweter, który dostałam od babci na urodziny.


  Byłam tak zdenerwowana, że nawet na to nie zareagowałam. Amelia podniosła się z podłogi, uniosła wyżej ręce i zaczęła oglądać kolorowe materiały.


  — Skąd ty się urwałaś? Ty w tym chodzisz? — parsknęła śmiechem.


  Miałam zły dzień, naprawdę zły, i nie chciało mi się słuchać głupich wywodów na temat mojego stylu. Zlekceważyłam ją kompletnie, położyłam się na łóżku i nakryłam głowę poduszką.


  To był zły pomysł, ten kierunek mnie zniszczy i upokorzy…


  — Annika!


  — Daj mi spokój! — krzyknęłam wściekła.


  Najpierw ugiął się materac obok, potem poczułam zapach jej perfum i ciepły dotyk na ramieniu.


  — Mała, co jest? — wyszeptała tuż przy mojej szyi.


  Westchnęłam głośno i podniosłam się do pozycji siedzącej. Spojrzałam na nią zrezygnowana, poprawiłam potargane włosy i odpowiedziałam szeptem:


  — Miałaś rację, kiedy mówiłaś, że będę jedyną dziewczyną… — Zwiesiłam głowę i znów westchnęłam, na co Amelia zaczęła się śmiać. Zdenerwowała mnie, ale nie miałam siły się kłócić.


  — Same samce i ty jedna? — zapytała z szerokim uśmiechem na ustach. Skinęłam głową. Wyglądała zabawnie i robiła śmieszne miny, próbując mnie rozweselić. — Las fiutów i jedna norka?


  Wybuchłam śmiechem, po czym runęłam z powrotem na łóżko, a obok mnie Amelia. Leżałyśmy sobie i śmiałyśmy się jak wariatki.


  — Zazdroszczę ci… — wyszeptała nagle. Dłoń położyła na moim brzuchu, a głowę przy mojej twarzy.


  — A co tu jest do zazdroszczenia?! Wiesz, jak mnie dziś przyjęli? Wyśmiali mnie! Przez cały dzień byłam klaunem, z którego wszyscy sobie żartowali. Nawet wykładowcy mieli ubaw. To bez sensu! — warknęłam.


  Amelia zerwała się z łóżka, podniosła z podłogi kilka moich ubrań i krzyknęła:


  — Nie dziwię się im, skoro to jest według ciebie ostatni krzyk mody!


  — Nie nabijaj się ze mnie. Co ma z tym wspólnego to, w co się ubieram? To nie powinno się w ogóle liczyć, tylko to, co się ma w środku i, o, tu! — Wskazałam palcem na swoją głowę, co jeszcze bardziej rozbawiło Amelię.


  — Annika, jesteś w Miami. Tu ludzie chodzą prawie nadzy, wolni i szczęśliwi. Nie jesteś już tą małą, skromną dziewczyneczką z różową teczuszką przy piersi, jaką byłaś do tej pory.


  — Ja nie umiem udawać kogoś, kim nie jestem i nigdy nie będę — powiedziałam zrezygnowana.


  — Ej, mała, nikogo nie musisz udawać…


  — Więc co?!


  — Uwolnij z siebie choć odrobinę fantazji. Spójrz!


  Podniosła z podłogi moje jasne jeansy, a następnie chwyciła z biurka nożyczki i zrobiła na kolanie dużą dziurę.


  — Co ty robisz?! — krzyknęłam. Wyrwałam jej z ręki spodnie i odruchowo przycisnęłam je do piersi. — Wiesz, ile one kosztowały? To markowe spodnie, dałam za nie sto dolarów!


  — Za to coś? Chyba żartujesz. Za te pieniądze ubierzesz się cała, i to tak, że tym wszystkim samcom własne fiuty podbiją oczy. — Podeszła do mnie, pogładziła mnie po policzku i dodała: — Masz mnóstwo ubrań, ale połowa się nadaje tylko na pomoc dla powodzian.


  — To co mam zrobić? — zapytałam zła. Byłam już tym wszystkim zmęczona.


  Amelia stała przede mną przez dłuższą chwilę i bacznie mi się przyglądała. Nie znałam jej długo, ale po jej minie mogłam śmiało stwierdzić, że coś kombinuje.


  Uklękła przed porozrzucanymi ubraniami i zaczęła czegoś szukać. Patrzyłam na nią i kręciłam tylko głową. Byłam zrezygnowana i szczerze mówiąc, nie miałam ochoty na robienie z siebie większego klauna, niż byłam…


  Amelia wzięła mój czarny podkoszulek i zrobiła w nim nożyczkami kilka dziur, potem złapała jeansową katanę, którą kupiłam razem ze spodniami, i ją również pocięła. Obcięła kurtkę w połowie i poszarpała końce materiału. Robiła to bardzo sprawnie i szybko. Gotowało się we mnie, bo niszczyła moje najlepsze rzeczy, ale w sumie było mi już wszystko jedno.


  — Włóż to! — Rzuciła mi w twarz katanę i czarny podkoszulek i przeszła do grzebania po szufladach.


  Rozebrałam się niechętnie i włożyłam na siebie dziurawy podkoszulek i spodnie z ogromną dziurą na kolanie, a jako dopełnienie ubioru ze śmietnika na ramiona narzuciłam poszarpaną katanę.


  Amelia uśmiechnęła się do mnie promiennie i tylko cmoknęła. Podeszła i chwyciła moje włosy. Zaczęła je wygładzać w palcach i modelować. Zaplotła luźny warkocz, a na głowie zawiązała mi czerwoną bandanę. Sięgnęła do swojej kosmetyczki i wyjęła z niej krwistoczerwoną szminkę, którą musnęła moje usta.


  — Idealnie… — szepnęła zadowolona z siebie, a następnie pchnęła mnie w stronę lustra. Stanęła za mną i bacznie mi się przyglądała. Czegoś jej brakowało, za to ja czułam się bardzo, ale to bardzo dziwnie. Wzięła do ręki czarną konturówkę i poprawiła nią kolor mojego pieprzyka pod okiem. Teraz był wyrazisty i…


  Cholera! Podobało mi się to, co zrobiła. Uśmiechnęłam się szeroko, a zęby przy czerwonej szmince były o wiele bielsze niż wcześniej. Włosy miałam zaplecione w warkocz, który opadał z boku na ramię, a na głowie chustkę. Z nudnych, prostych spodni, jeansowej katany i ze starej podkoszulki zrobiła coś wyjątkowego i przede wszystkim modnego.


  — Wyglądam tak… inaczej — wyszeptałam, po czym przejechałam palcami po swoich ustach.


  — Jest wodoodporna. Możesz się całować z chłopakiem całą noc, a twoje usta cały czas będą piękne i ponętne. — Uśmiechnęła się do mnie Amelia i dłonią pogładziła mój policzek. — W tym jutro zaszczycisz panów swoją obecnością…


  Nie mogłam uwierzyć, jak niewiele wystarczyło, żebym poczuła się lepiej. Stałam przed lustrem i oglądałam siebie z każdej możliwej strony. W takim wydaniu nawet mój odstający tyłek mi nie przeszkadzał.


  — Dosyć już, bo wpadniesz w samouwielbienie i staniesz się gorsza ode mnie! — Pacnęła mnie w ramię i rzuciła mi strój do joggingu. — Idziemy pobiegać!


  — O nie! — przeszłam od razu do obrony, bo moje mięśnie nie doszły jeszcze do siebie po porannym bieganiu.


  — Dawaj, nie marudź! Pokażę ci okolicę, zjemy coś, może poznamy na plaży jakieś świeże mięsko…


  Na te słowa oblałam się rumieńcem. Przypomniał mi się pocałunek z Mattem i jego zapach.


  — Annika, ty jesteś dziewicą? — zapytała Amelia, widząc moje zachowanie.


  Nie odpowiedziałam, skinęłam tylko głową. Odwróciłam się do niej plecami. Przebrałam się w legginsy i obcisłą bokserkę, a potem zmyłam z ust szminkę. Chustkę zostawiłam na głowie, bo bardzo mi się spodobała i pasowała do moich długich czarnych włosów.


  Biegałyśmy po okolicy. Byłyśmy też na plaży pełnej opalonych ludzi. Amelia pokazywała mi miasto. Potem zabrała mnie na lody i mrożoną kawę. Do akademika wróciłyśmy wieczorem, koszmarnie głodne. Zamówiłyśmy więc pizzę.


  Siedziałyśmy na podłodze, zajadałyśmy się niezdrowym, śmieciowym jedzeniem i rozmawiałyśmy. Ja opowiedziałam jej o sobie i o moim kłamstwie dotyczącym wyboru studiów. Amelia powiedziała mi o swoim życiu. Kiedy ją zobaczyłam po raz pierwszy, źle ją oceniłam. Miała na sobie wyzywające ciuchy, mocny makijaż i te wszystkie ozdoby… Potraktowałam ją przedmiotowo, choć w ogóle jej nie znałam. Okazała się miłą i sympatyczną dziewczyną, z problemami jak każdy. Była ode mnie starsza i wciąż szukała swojego miejsca na ziemi. Ja już je znalazłam i pragnęłam wytrwać w tym nowym dla mnie świecie.


  Gadałyśmy do późna i usnęłyśmy dopiero nad ranem. Ojciec przysłał tylko krótkiego SMS-a, że mnie kocha. Rano zaspałam na zajęcia, więc narzuciłam tylko pierwsze lepsze rzeczy i wybiegłam z pokoju. Znowu byłam pośmiewiskiem dla wszystkich i znowu nikt nie traktował mnie poważnie, za to Matt obserwował z daleka. Przynajmniej on odpuścił i dał mi spokój… Tak mi się wtedy wydawało…


  * * *


  To był dopiero początek semestru, a nauki miałam co niemiara. Nie wychodziłam z pokoju i ciągle się uczyłam. Chciałam być najlepsza, chciałam pokazać tym wszystkim bubkom, że kobieta też może wykonywać zawód mechanika. Nie miałam taryfy ulgowej, ale nawet na to nie liczyłam.


  Kolejne dni na uczelni były dla mnie katorgą i momentami miałam dosyć. Nie nauki i obowiązków czy zbliżających się praktyk, lecz moich kolegów z roku. Każdego dnia się ze mnie wyśmiewali. Robili sobie ze mnie żarty. Nikt tu nie traktował mnie poważnie, wszyscy ze mnie drwili i przy pierwszej lepszej okazji pakowali na minę. Matt znowu za mną łaził (chyba zapomniał o bólu w kroczu). Byłam już na granicy wytrzymałości i zaczynałam się poddawać. Starałam się być silna i nie brać do siebie głupich zaczepek ze strony chłopaków. Nawet wykładowcy się ze mnie nabijali, choć uczyłam się pilnie i na każde zajęcia byłam przygotowana.


  Właśnie wracałam do akademika po kolejnym ciężkim dniu, kiedy usłyszałam za plecami dobrze mi znany zachrypnięty głosik.


  — Dziewico, poczekaj…


  Odwróciłam się na pięcie i z żądzą mordu w oczach krzyknęłam:


  — Odpierdol się ode mnie!


  Matt zrobił wielkie oczy i podniósł ręce w geście poddania się, a następnie, już nieco innym tonem, powiedział:


  — Przepraszam. Nie chciałem cię wkurzyć, ale swoją drogą nie sądziłem, że potrafisz przeklinać. Myślałem, że jesteś grzeczną, poukładaną…


  — Jestem grzeczną, poukładaną dziewczyną z dobrego domu, ale kiedy trzeba, ta grzeczna i poukładana dziewczyna potrafi pokazać swoje drugie oblicze, więc radzę ci: nie wchodź mi w drogę i nie nazywaj mnie więcej dziewicą! — Po tych słowach obróciłam się i szybkim krokiem ruszyłam w stronę akademika.


  — Umówisz się ze mną, dziewico? Dziś jest impreza, może pójdziemy razem?


  Bałwan!


  Weszłam do pokoju i głośno zamknęłam za sobą drzwi, a potem zaczęłam przeklinać i wyzywać wszystkich facetów na całym świecie.


  — Pieprzone dupki, wredne stworzenia!


  — Co się stało, mała? — zapytała Amelia, która ślęczała nad książką.


  Stanęłam przy jej łóżku, oparłam ręce na biodrach i zapytałam:


  — Dlaczego Bóg jako pierwszego stworzył mężczyznę?


  Amelia zrobiła wielkie oczy, odłożyła książkę na biurko, a następnie wstała i odpowiedziała:


  — Nie mam pojęcia.


  — Bo zaczął od zera! — krzyknęłam wściekła i kopnęłam nogą w krzesło.


  Amelia ryknęła śmiechem i tak jak stała zwaliła się jak długa na łóżko. Śmiała się głośno, aż z oczu leciały jej łzy. Mnie nie było do śmiechu, miałam wszystkich facetów powyżej uszu!


  Kiedy się uspokoiła, wstała z materaca, przetarła mokre od łez oczy i zapytała:


  — Co się stało, że masz taki nastrój? Myślałam, że trochę odpuścili… A może to ten cały Matt, o którym mi opowiadałaś?


  — To banda idiotów z wielkim problemem w spodniach. Czy oni wszyscy myślą fiutami?!


  — Annika, ty…


  — Tak, przeklinam! Wyobraź sobie, że dziewice też to potrafią!


  — Mów, co się stało.


  Złapała mnie za ręce i zmusiła, bym usiadła obok niej na materacu. Wzięłam głęboki wdech i zaczęłam jej wszystko opowiadać. Amelia słuchała mnie uważnie, lecz z ust nie schodził jej uśmiech. Uśmiech, który mnie denerwował. Kiedy skończyłam mówić, cmoknęła swoimi czerwonymi ustami i zmierzyła mnie wzrokiem.


  — Podobasz mu się i dlatego się tak zachowuje. Faceci to małe dzieci, myślą, że właśnie to się nam podoba i w ten sposób nas zdobędą…


  Zamyśliła się na moment, a następnie gwałtownie wstała i podbiegła do szafy. Wyrzuciła wszystko na podłogę. Przebierała w kolorowych szmatkach i jak opętana gadała do siebie.


  — To nie, to będzie za małe na twoją dupkę, to zbyt grzeczne, a to bleee… Mam! — krzyknęła podekscytowana, na co aż podskoczyłam. Amelia wcisnęła mi do rąk jakieś rzeczy i podeszła do mojej komody, w której trzymałam bieliznę.


  — Co ty robisz? — zapytałam.


  — Robię cię na bóstwo! — Wyciągnęła z szuflady moje białe koronkowe majtki i powiedziała: — Wkładaj to, a potem zajmę się twoją fryzurą i makijażem.


  — Ale po co mi to, nigdzie się nie wybieram…


  — Nie denerwuj mnie choć raz i wkładaj te szmaty, idziemy na imprezę. Ty musisz się w końcu wyluzować, odrobinę wypić i zaszaleć. Piłaś kiedyś alkohol?


  — Nie — odpowiedziałam zgodnie z prawdą, na co pokręciła tylko głową.


  — Dziewica Maryja…


  — Ej! — uderzyłam ją w ramię i zrobiłam groźną minę.


  — Wkładaj to, mówię!


  — Dobrze, już dobrze! — warknęłam. Zaczęłam się rozbierać, a kiedy stanęłam przed nią w samej bieliźnie, Amelia wciągnęła głośno powietrze. Czułam na sobie jej wzrok, ale się nie krępowałam. Nagle poczułam na biodrach jej ciepłe dłonie, a na karku gorący oddech. Po ciele przeszły mi dreszcze — bardzo przyjemne dreszcze…


  — Masz idealną figurę, Annika… — wyszeptała. Palcami gładziła moją skórę na biodrach, dotarła do pośladków. Pod jej dotykiem miałam gęsią skórkę. Zamknęłam oczy i odchyliłam nieco głowę.


  — Przyjemnie, prawda? — zapytała, na co tylko cichutko zamruczałam. Pocałowała mnie w kark, a następnie obróciła mnie w swoją stronę. Spojrzałam jej w oczy, patrzyła na mnie z szerokim uśmiechem. Zbliżyła się do mnie i delikatnie pocałowała. Muskała moje wargi swoimi i lekko je podgryzała. Nie znałam tego uczucia, nie znałam tego, ależ to było… Oj, to było bardzo przyjemne. Rozchyliłam lekko usta, co Amelia od razu wykorzystała. Wsunęła swój język do środka i zaczęła pieścić mój. Czułam jej kolczyk, który przyjemnie łaskotał mój język. Nagle oderwała ode mnie usta, a ja poczułam nieprzyjemny chłód.


  — Przyjemnie ci było? — powtórzyła. Skinęłam głową, wpatrując się w nią jak zahipnotyzowana. Zabrakło mi języka w gębie i dosłownie mnie sparaliżowało. Uśmiechnęła się, pogładziła mnie palcem po policzku i wyszeptała: — Jeszcze przyjemniej ci będzie, kiedy zamiast mnie stanie przed tobą mężczyzna.


  Po tych słowach rozpięła mój biustonosz i kazała mi go zdjąć, a następnie pomogła mi się ubrać w białą bluzkę bez pleców na cienkich gumowanych ramiączkach, wiązaną z tyłu na kokardę. Bluzka odsłaniała mi całe plecy. Bez biustonosza czułam się dziwnie i niekomfortowo. Miałam małe piersi, ale nie na tyle małe, by paradować bez stanika. Zasłoniłam je dłońmi, gdyż czułam, jak mi twardnieją sutki. Stały na baczność i odznaczały się na białym, połyskującym materiale bluzki.


  — Źle się czuję, nie włożę tej bluzki — wyjąkałam, kiedy Amelia ponownie stanęła przede mną. — Wyglądam jak przedszkolak.


  — Ty jesteś głupiutka. Masz cycki jak się patrzy. Rozmiar C, prawda?


  — Tak — wyjąkałam. — Ale przy tobie jestem płaska.


  Minęła mnie i podeszła do biurka.


  — Teraz dół, raz dwa, bo nie mamy czasu… — ponagliła mnie.


  Westchnęłam głośno i rozpięłam spodnie. Zsunęłam je z bioder, a za nimi opuściłam majtki.


  — Mam pytanie — usłyszałam za plecami.


  — No?


  — Golisz się… No wiesz…


  — Amelia! — Obróciłam się do niej gwałtownie, a jej oczy zabłysły.


  — Okej, golisz się… Jezu, rusz się, bo do rana stąd nie wyjdziemy!


  Włożyłam białe majtki, a następnie krótką, czarną, poszarpaną minispódniczkę, która ledwie zasłaniała moją gigantyczną dupę. Amelia zagwizdała na mój widok i klasnęła w dłonie.


  — Moja seksbomba!


  — Nie wyjdę w tym, chyba że prosto pod latarnię! — krzyknęłam i już chciałam zdjąć ten pasek z moich bioder, kiedy spostrzegłam zdenerwowany wzrok współlokatorki.


  — Ani mi się waż tego zdejmować, bo pójdziesz w samych gaciach! Wyglądasz jak rasowa sztuka! Jak cię zobaczy ten cały Matt, a może i reszta patafianów z twojej grupy, to fiutami wybiją sobie zęby.


  — Chyba umrą ze śmiechu — wyszeptałam.


  — Siadaj! — rzuciła i przysunęła mi obrotowe krzesło. Usiadłam na nim, a Amelia wskoczyła na moje kolana. Usiadła na mnie okrakiem i zaczęła robić mi makijaż. O mało nie oślepłam, kiedy pchała mi jakieś czarne coś do oka, potem podkreśliła mi usta, a na koniec wytuszowała rzęsy i poprawiła pieprzyk pod okiem. Następnie zajęła się moimi włosami i spięła je w wysoką kitkę. Podniosła je lekko u nasady, a dół zaplotła w warkocz. Na głowie wylądowała czerwona chustka. Byłam gotowa.


  — Jeszcze perfumy! — pisnęła podekscytowana. Spryskała mnie jakąś wodą, a z szafy wyjęła swoje czerwone zamszowe koturny. — Wkładaj, karakanie!


  Czułam się jak małpa w zoo, jak nie ja. Stanęłam przed lustrem i zasłoniłam dłońmi oczy.


  — Przecież to nie ja! — powiedziałam zakłopotana.


  — Ty, kochana, ty, i to jaka piękna ty! — Stanęła za mną i rozkazała: — Zabieraj te grabie i patrz! Patrz i podziwiaj! Annika, zakochałam się w tobie i gwarantuję ci, że dziś zrobisz furorę! Masz długie, gęste rzęsy, wystarczyło je lekko podmalować i już twoje oczy są ładniejsze. Zrobiłam ci delikatne kreski, które dodają pazura. Wyglądasz jak kocica, a usta… tylko całować!


  — Nie podniecaj się tak, bo zaraz odfruniesz… — powiedziałam, na co wybuchła śmiechem, a potem zaczęła biegać po pokoju i szukać czegoś dla siebie. Włożyła czarną, kusą bluzkę i poszarpane, krótkie jeansy. Poprawiła szminką usta, podtapirowała włosy i spryskała je lakierem, a na koniec spod łóżka wyjęła butelkę wódki.


  — Nasz rozweselacz, kochana. Dzięki temu przestaniesz być taka sztywna i poukładana. Nic się nie bój, Amelka cię będzie pilnować, jak Matt będzie sobie ostrzył na ciebie zęby…


  — Wariatka! — Zaśmiałam się, a następnie upiłam łyk alkoholu. Zaczęłam się krztusić i kaszleć, bo to było okropne i paliło w przełyk.


  — Będą z ciebie ludzie! — powiedziała Amelia i klepnęła mnie w pośladek. — Wio na imprezę!


  Wio na imprezę? Co ja wyprawiam…


  Rozdział 4.


  Amelia zaciągnęła mnie do pobliskiego parku obok akademika i poiła ohydną wódką.


  Mało się nie zabiłam w jej butach, w których czułam się jak na szczudłach. W głowie zaczęło mi dziwnie szumieć, ale moje ciało wyraźnie się rozluźniło. Świat tańczył mi przed oczami, a ja wraz z nim.


  — Kręci mi się w głowie, ale jest fajnie… — powiedziałam, patrząc w górę. Słońce chowało się za horyzont i malowało na niebie przepiękne kolory. Uniosłam ręce i zaczęłam się kręcić wokół własnej osi. Amelia siedziała na ławce, paliła dziwnie pachnącego papierosa i przyglądała mi się z uwagą. Na jej ustach promieniał piękny, szczery uśmiech.


  — Nie mów, że nigdy nie piłaś — odezwała się po chwili, kiedy zbyt mocno zakręciło mi się w głowie. Zachwiałam się i usiadłam obok niej, a następnie położyłam głowę na jej ramieniu. Zamknęłam oczy i musiałam chwilę odczekać, bo kompletnie nic nie widziałam.


  — Nie piłam… — Podniosłam głowę i spojrzałam na jej rękę, w której trzymała papierosa. — Nie piłam, nie paliłam i nie robiłam nic na P. Jestem dziewicą, chyba jedyną na świecie! — zażartowałam. Czułam, jak coraz bardziej kręci mi się w głowie. Poczułam się wolna i taka lekka. Wszystkie troski gdzieś uleciały, zapomniałam na moment o bożym świecie.


  — Jak to smakuje? — zapytałam i palcem wskazałam na żarzącego się peta. Amelia uśmiechnęła się do mnie, zaciągnęła się dymem i zbliżyła do mnie usta. Nie wiedziałam, co chce zrobić, i lekko je rozchyliłam. Amelia wpuściła mi do środka dym, który wdarł się momentalnie do moich płuc. Zaczęłam kaszleć i się krztusić. Czułam palenie w płucach i ten dziwny, specyficzny zapach.


  — To jest okropne! — stwierdziłam, po czym wstałam z ławki i mimowolnie spojrzałam na grupkę studentów, którzy usiedli kilka ławek od nas. Również pili alkohol i świetnie się bawili, a dziewczyny, które z nimi były, wesoło podskakiwały i uwieszały się im na szyjach.


  Westchnęłam głośno, opuściłam ramiona swobodnie wzdłuż ciała i ponownie zajęłam miejsce obok Amelii. Wyglądała na nieobecną i zamyśloną.


  — Jak ty możesz to palić? To śmierdzi i okropnie smakuje!


  Odpowiedziała pięknym uśmiechem. Czasami nie potrafiłam jej rozgryźć, czasami mnie zadziwiała i fascynowała. Była ode mnie starsza i bardziej doświadczona. Ja byłam tylko zwykłą dziewczyną z dobrego domu, którą całe życie chowano pod kloszem.


  Amelia znów się zaciągnęła, zbliżyła się do mnie i cały dym wypuściła mi w twarz, a następnie wyszeptała:


  — Może i śmierdzi, ale jak kopie…


  Zamyślona, spojrzała w dal, na rząd równo rosnących drzew, które w blasku zachodzącego słońca wyglądały przepięknie. Upiła łyk alkoholu, wytarła wierzchem dłoni usta i podała mi butelkę. Również wypiłam trochę i czułam, że mój mózg działa w zwolnionym tempie. Byłam całkowicie zrelaksowana, a w moim ciele zachodziły teraz dziwne rzeczy. Nieznane mi jak dotąd, jednak bardzo przyjemne.


  — Czuję się wspaniale… — wyszeptałam. Przymknęłam powieki i wciągnęłam przez nos świeże powietrze.


  — Witaj w świecie studentów, mała…


  Dokończyłyśmy niedobry, mocny trunek i ruszyłyśmy asfaltową ścieżką w stronę akademika. Szłam obok Amelii, podtrzymując się jej ramienia, bo moje nogi odmawiały posłuszeństwa i coraz mocnej wirowało mi w głowie. Chciało mi się śmiać, bo miałam wrażenie, że zaraz upadnę, a droga tak szybko mi się przesuwała przed oczami.


  — Mam zaplątane nogi… — Parsknęłam śmiechem i uwiesiłam się Amelii na barku. — Coś ty mi zrobiła? Nie umiem chodzić… — Śmiałam się jak wariatka, a ona razem ze mną. Chciałam wrócić do pokoju i się położyć, ale kiedy zbliżyłyśmy się do budynku, w którym mieszkałyśmy, Amelia pociągnęła mnie w bok i wyszłyśmy na główną uliczkę.


  — Ej, co robisz? — zapytałam ze śmiechem.


  — Idziemy na imprezę do Grubego — odpowiedziała radośnie.


  — Impreza? A to… to w parku to nie była impreza? A co to za Gruby?


  Amelia się roześmiała.


  — Widać, że nie byłaś nigdy na prawdziwej domówce. Gruby to koleś z mojego roku, ma mnóstwo szmalu. To znaczy nie on, a jego starzy, ale dla kochanego synusia na czas studiów wynajęli cały dom na rogu ulicy. Co weekend urządza niezłe imprezy, dziś też będzie fajnie! — Poruszała śmiesznie brwiami. W końcu uszczypnęła mnie w pośladek i rzuciła: — Będzie tu twój Matt…


  — Nie jest mój i nie będzie! To kretyn i zbyt pewny siebie dupek, a do tego głupi i arogancki.


  — Chodź, marudo, i pokaż mi to mięsko, które za tobą biega…


  Ruszyłyśmy ulicą prosto w stronę domu, z którego dochodziła głośna muzyka. Na posesji przed budynkiem stało mnóstwo aut. Studenci głośno ze sobą rozmawiali i pili alkohol, wszyscy wyluzowani i uśmiechnięci.


  Amelia trzymała mnie za rękę i prowadziła prosto w paszczę lwa. Im bliżej domu, tym mocniej biło mi serce i tym bardziej byłam podekscytowana. Po raz pierwszy widziałam coś takiego, po raz pierwszy uczestniczyłam w zabawie i po raz pierwszy czułam się wspaniale.


  — Jest i ona! — krzyknął wysoki blondyn o pięknych niebieskich oczach, który otworzył nam drzwi. Oczy Amelii zabłysły, a na ustach pojawił się promienny uśmiech. Chłopak spojrzał na nią, zbliżył się do niej i wpił się w jej czerwone usta. Objął ją mocno i ścisnął w dłoniach jej pośladki, a następnie zaprosił nas do środka, gdzie głośna muzyka powodowała u mnie szybsze bicie serca. Byłam pod dużym wrażeniem, choć trochę się bałam.


  — A kogo dziś, perło, ze sobą przyprowadziłaś? — zapytał nieznany mi chłopak i zmierzył mnie głębokim, przeszywającym spojrzeniem.


  — To Annika. Mieszkamy razem. Studiuje mechanikę samochodową — powiedziała Amelia z uśmiechem na ustach. Widziałam, że chłopak bardzo jej się podoba, a ona podoba się jemu.


  — To o niej opowiadał nam Matt? Hm… — Pochylił się do jej ucha i coś szepnął, a następnie podał mi rękę.


  — Jestem Patrick, ale mów mi Gruby.


  Gruby? Z której strony?


  Omiotłam go wzrokiem, na co parsknął śmiechem. Uścisnęłam jego rękę i nieśmiało odpowiedziałam:


  — Annika.


  Gruby pocałował Amelię w policzek, przeprosił nas i kazał się rozgościć, a sam zniknął w tłumie pijanych studentów. Spojrzałam na nią i widziałam, jak wodzi za nim wzrokiem.


  — To on? — zapytałam, wyrywając ją z rozmyślań. Skinęła tylko głową. — W którym miejscu on jest gruby?


  Amelia pochyliła się do mojego ucha, musnęła ustami moją szyję, a następnie wyszeptała:


  — W spodniach, mała, w spodniach…


  Zrobiło mi się gorąco i… chyba się podnieciłam. Po jej słowach poczułam mocny skurcz w podbrzuszu, a serce zaczęło mi walić jak oszalałe. Zrobiło mi się niewyobrażalnie gorąco i potrzebowałam powietrza. Amelia wybuchła śmiechem i pociągnęła mnie do kuchni pełnej wesołych studentów. Wyjęła z lodówki dwa piwa i wyszłyśmy do ogrodu.


  — Impreza na basenie? Chcecie się utopić? — zapytałam, widząc tłum nawalonych ludzi.


  — Wyluzuj i poszukaj lepiej Matta… — powiedziała.


  Przewróciłam tylko oczami i oparłam się plecami o granitowy murek. Upiłam łyk alkoholu i musiałam przyznać, że piwo było w smaku o niebo lepsze od wódki. Amelia podrygiwała w takt głośnej muzyki i próbowała mnie namówić na wspólny taniec. Mimo że szumiało mi w głowie, miałam opory. Nie umiałam tańczyć, nigdy w niczyjej obecności tego nie robiłam. Oczywiście, w pokoju, kiedy byłam sama, tańczyłam, ale kiedy miałam stanąć przed jakąkolwiek publicznością, pojawiał się opór…


  — No chodź! — Ciągnęła mnie w stronę basenu. — Poruszaj swoją dupcią, niech inne suki popatrzą na twoje kształty…


  — Jesteś nawalona! — warknęłam, stając okoniem.


  — Uwierz mi, że nie… Ty jesteś nawalona, ale ciągle dziwnie spięta. Zapomnij o swoich kompleksach i baw się. Jesteś śliczna! — Amelia rozejrzała się dookoła, po czym przysunęła się do mnie blisko, bardzo blisko. — Spójrz, jakie wzbudzasz zainteresowanie… Przykuwasz uwagę nie tylko mężczyzn. Widzisz tamtą blondi? Ma usta jak glonojad i zabija cię wzrokiem. Rzuć okiem na jej dupę.


  — Jest gigantyczna! — wybuchłam śmiechem i szybko zakryłam dłonią usta. Ona wyglądała nienaturalnie…


  — Ona za dupę płaciła, ty masz ją piękną i naturalną… Chodź, pokręć nią… Tej tam na złość… — Na ustach Amelii malował się szatański uśmiech.


  W głowie szumiało mi coraz bardziej, a ciało opuszczały wstyd i skrępowanie.


  — Raz się żyje! — krzyknęłam. Pociągnęłam ją w stronę basenu i zaczęłyśmy tańczyć. Na początku miałam nogi sztywne jak kołki, ale kiedy usłyszałam latynoski kawałek, wreszcie poczułam w nich luz. Amelia złapała mnie za biodra i stanęła za mną. Przytuliła się do mnie i pocałowała delikatnie w kark. Po moim ciele przeszły dreszcze. Bardzo przyjemne.


  — Jesteś seksowna… Zbyt seksowna, Annika. Patrz! — Wskazała palcem na grupkę chłopaków stojących przy wejściu do domu. Patrzyli na nas i coś mówili. Znowu poczułam uderzenie gorąca. Nogi miałam jak z waty, ale w mgnieniu oka pozbyłam się zahamowań.


  Zamknęłam oczy i pozwoliłam, by muzyka mnie prowadziła. Moje nogi, biodra, całe ciało poruszały się w rytm muzyki. Amelia mnie dotykała i przytulała się do mnie, a ja płynęłam, płynęłam w nieznane… Z moich ust nie schodził uśmiech i pragnęłam więcej.


  — Otwórz oczy i spójrz w prawo — wyszeptała mi do ucha, a następnie przyciągnęła mnie do siebie. Zrobiłam to i w tym samym momencie gorzko tego pożałowałam.


  Przy murku, z piwem w ręce stał Matt i patrzył na mnie. Nie! On nie patrzył — on pożerał mnie wzrokiem. A jak wyglądał? Na jego widok wstrzymałam powietrze. Miał na sobie jasne, mocno wytarte jeansy i dopasowany czerwony podkoszulek z postawionym kołnierzykiem. Jego włosy były potargane, jakby dopiero wstał. I te oczy… te usta… Nagle poczułam strach i paraliż. Złapałam Amelię za rękę i chciałam wybiec stamtąd jak najszybciej, ale zatrzymała mnie i pociągnęła w swoją stronę.


  — Mała, co się stało? — zapytała zmartwiona.


  — To on! To ten dupek Matt.


  Spojrzała w jego kierunku i bardzo dokładnie się mu przyjrzała. Potem popatrzyła mi w oczy, a na jej usta wdarł się szeroki uśmiech.


  — Fajny jest, nawet bardzo fajny… I na pewno nie jest tu nowy. Jest starszy od ciebie, i to nie jest jego pierwszy rok tutaj. Kojarzę go…


  — Nie cierpię go!


  — Dlaczego?


  — Pocałował mnie, jakbym była jego własnością! — poskarżyłam się. — On tu idzie! — pisnęłam spanikowana.


  Matt szedł w naszą stronę, a ja czułam, że tracę grunt pod nogami. Patrzył na mnie tak intensywnie, że brakowało mi powietrza w płucach, a całe ciało drżało.


  Kiedy stanął tuż przede mną i uniósł dłoń, by dotknąć mojego policzka, Amelia zrobiła coś szalonego. Złapała mnie za rękę, szarpnęła gwałtownie i pocałowała. Namiętnie, długo i… głęboko.


  Nagle poczułam mocne szarpnięcie i straciłam grunt pod nogami. Wściekły Matt wyrwał mnie z jej uścisku i wziął na ręce. Zaczęłam krzyczeć i wierzgać nogami, ale nie miałam z nim szans. Kątem oka zobaczyłam, jak Amelia próbuje mnie uwolnić, ale złapał ją Gruby i pociągnął w swoje ramiona. Widziałam jej wzrok, widziałam, jak na mnie patrzy i chce mi pomóc… Przepadłam, przegrałam z kretesem.


  — Puść mnie! — krzyczałam i biłam pięściami w jego plecy. Zwisałam przez jego ramię i świeciłam odsłoniętym tyłkiem.


  — Uspokój się, dziewico! — powiedział i uderzył mnie w pośladek, a następnie wszedł do domu i ruszył schodami w górę w nieznanym mi kierunku.


  — Puść mnie! Słyszysz? Puszczaj!


  Matt wszedł na piętro i wpadł do pokoju, a dokładnie — do ogromnej sypialni. Zatrzasnął z impetem drzwi i rzucił mnie na łóżko.


  Przestraszyłam się. Byłam pijana i przerażona. On zły — a przy tym cholernie seksowny i męski.


  Wróć! Jaki męski, jaki seksowny?! Chyba mi padło na mózg!


  — Wypuść mnie! — krzyknęłam i podniosłam się z łóżka. Matt podszedł do mnie i pchnął mnie ponownie. Zdenerwowałam się, szybko wstałam i poprawiłam włosy.


  Patrzył na mnie, a ja rozpływałam się pod jego spojrzeniem. Jednak byłam wściekła.


  — Uspokój się… — warknął i złapał mnie za nadgarstek, po czym przysunął do siebie. Pochylił się nade mną i spojrzał mi prosto w oczy. — Dlaczego to robisz? — wyszeptał. Jego usta znalazły się bardzo blisko moich, a ja zapragnęłam, by mnie pocałował.


  — Co robię? — zapytałam. Dyszałam podniecona i sama nie miałam pojęcia, co się ze mną dzieje.


  — Udajesz dziewicę… Ubierasz się jak grzeczna dziewczynka, jesteś niedostępna, wredna. Dziś wyglądasz jak… — Zamilkł na moment. Przybliżył usta do mojego ucha i wyszeptał: — Jesteś seksowna, a twoje boskie kształty doprowadzają mnie do szaleństwa. — Złapał mnie za biodra i mocno ścisnął. Jego głos mnie paraliżował i zarazem podniecał. Nie miałam pojęcia, co się dzieje, ale pragnęłam więcej.


  — Puść mnie… — szepnęłam, ale jakoś bez przekonania.


  — Chcesz tego? — zapytał zachrypniętym głosem. Jego prawa ręka spoczęła na wewnętrznej stronie moich ud. Delikatnie zaczął mnie gładzić, a przy tym cały czas patrzył mi w oczy.


  Dotykaj mnie, dotykaj! — mówił mój zepsuty głosik w głowie.


  — Tak…


  Drugą dłoń położył na moim pośladku i lekko zadarł mi spódniczkę. Kiedy jego silna, szorstka ręka dotknęła mojej pupy, zadrżałam i zamknęłam oczy. Ścisnął mój pośladek i naparł na mnie swoimi ustami. Wstąpił we mnie diabeł, moje ciało płonęło. Ugryzłam go w dolną wargę i tym samym pociągnęłam zębami za jego kolczyk. Syknął z bólu i uśmiechnął się jak prawdziwy łobuz. Ujął w dłonie moje policzki i chciał mnie znowu pocałować, kiedy do pokoju wbiegła Amelia, a zaraz za nią Gruby.


  — Annika! — krzyknęła i złapała mnie za dłoń, a następnie pociągnęła w swoją stronę. Spojrzałam na Matta, a on na mnie. Był wściekły, ja szczęśliwa. Wypadłyśmy z sypialni i pobiegłyśmy do ogrodu. Sięgnęłam po zimne piwo. Musiałam się uspokoić i zapanować nad swoim rozpalonym ciałem. W środku cała płonęłam. Ja go pragnęłam… i chciałam — seksu.


  Nie, nie, nie! Byłam pijana i nieodpowiedzialna. Było mi mało, było mi stanowczo za mało, a alkohol uleciał z mojego ciała w mig. Potrzebowałam kolejnej dawki, potrzebowałam znieczulenia. Wypiłam duszkiem całe piwo i sięgnęłam po kolejne. Amelia patrzyła na mnie i się śmiała. Mówiła, bym odpuściła i zwolniła tempo, ale ja nie potrafiłam. Chciałam o nim zapomnieć, wymazać z pamięci jego dłonie na moim ciele, jego usta na moich, jego zapach. Wypiłam kolejne piwo i… O Boże!


  Kołowrotek, karuzela i wirowanie. Stałam w miejscu i próbowałam złapać ostrość, ale to było bardzo trudne. Wszystko widziałam podwójnie, a świat miałam zamazany.


  — Ale się nawaliłaś! — krzyknęła Amelia.


  — Chcę jeszcze!


  — Ty chcesz pójść spać… — Pociągnęła mnie za rękę, co bardzo mi się nie spodobało.


  — Chcę tańczyć!


  — Annika! — Szarpnęła mną mocno.


  — Daj mi spokój!


  Wyszarpałam się z jej uścisku i ruszyłam w stronę basenu. Z głośników leciała donośna muzyka, a ja poczułam się wolna i wyzwolona. Zaczęłam tańczyć. Chciałam zapomnieć. O nim. O moim nudnym życiu, o ojcu i o tym, że kiedy się dowie prawdy, to mnie zabije…


  — Annika, idziemy!


  Poczułam na ręce czyjś uścisk, a kiedy otworzyłam oczy, przede mną stał diabeł. Sam lucyfer i szatan o nieziemskim spojrzeniu… Matt!


  Uwolniłam dłoń z jego uścisku i chciałam odejść, ale mnie zatrzymał. Stał przede mną zły i wpatrywał się we mnie z wyciągniętą dłonią. Wahałam się.


  — Chodź… masz już dosyć.


  Ujęłam jego dłoń i pozwoliłam się wyprowadzić z imprezy. Źle się czułam i było mi niedobrze. Potrzebowałam powietrza. Przy drzwiach zatrzymała nas Amelia.


  — Zostaw ją, koleś!


  — Nie zrobię jej krzywdy, ona ma dosyć. Wyjdziemy na zewnątrz się przewietrzyć, a potem odholuję ją do akademika.


  Chwiałam się i ledwo trzymałam na nogach, ale było mi wesoło. W zasadzie było mi wszystko jedno, gdzie jestem, a przede wszystkim — z kim.


  — Jak ją…


  — Wróci cała i zdrowa.


  Po tych słowach wyprowadził mnie z zadymionego pomieszczenia. Wyszliśmy na zewnątrz. Matt pociągnął mnie za rękę i ruszyliśmy przed siebie. Nie mogłam iść, potykałam się o własne nogi. Matt objął mnie i położył rękę na moim biodrze. Znowu poczułam gorąco. Poszliśmy w stronę parku, w którym piłam z Amelią.


  — Wylałeś na siebie cały flakon perfum? — zapytałam nagle, na co westchnął głośno i pokręcił głową. Posadził mnie na ławce i usiadł obok. Patrzył na mnie dziwnie, co mi okropnie przeszkadzało. Czułam się niezręcznie. — Nie patrz się tak, bo się we mnie zakochasz… — wypaliłam bezmyślnie, a następnie zaczęłam się śmiać z własnych słów. Matt przybliżył do mnie twarz, zmierzył mnie wzrokiem i zapytał:


  — Skąd wiesz, dziewico, czy już się w tobie nie zakochałem?


  Chciałam wstać i odejść od niego jak najdalej, bo mnie zwyczajnie irytował, ale kiedy się tylko podniosłam z ławki, ten gbur złapał mnie za dłoń i pociągnął. Wpadłam prosto na niego, a on objął mnie w pasie i wyszeptał:


  — Twoje ucieczki ode mnie są bezsensowne, bo i tak ci nie dam spokoju…


  Zsunęłam się z jego kolan i prychnęłam na te słowa. Poprawiłam spódniczkę i złączyłam kolana. Nie wiedziałam, co mi jest, ale ten człowiek działał na mnie zbyt mocno.


  — Jesteś słodka, kiedy się czerwienisz. Nawet pijana jesteś zabawna — powiedział.


  — Chcę wracać do Amelii.


  — Amelia będzie zajęta do rana. — Uśmiechnął się do mnie, a następnie podrapał się po brodzie. — Dziś ja się tobą zaopiekuję.


  — Nie potrzebuję ochroniarza, jestem dużą dziewczynką i sobie poradzę!


  Znowu zaczął się śmiać. Miał ładny biały uśmiech i podobał mi się… Jeszcze tylko żeby nie był taki pewny siebie i mi nie dokuczał…


  — Skąd decyzja o takich studiach? — zapytał nagle. Wzruszyłam ramionami i spojrzałam na rząd świecących latarni.


  — Od dziecka się interesuję samochodami, a mój dziadek na Alasce ma warsztat. Wiele mnie nauczył i pokazał. Kiedyś chciał, by mój tata poszedł w jego ślady i zajął się mechaniką, ale on zdecydował się na inną drogę. Jest prawnikiem. Wybrał dla mnie studia w Bostonie, za które nawet zapłacił. — Teraz ja zaczęłam się śmiać.


  — Jak to w Bostonie, przecież jesteś tu, w Miami? — Matt był zdziwiony i bardzo zaciekawiony.


  — Normalnie. Może i jestem grzeczną i posłuszną dziewczynką, ale w niektórych kwestiach jestem nieugięta. Za studia w Bostonie zapłacił ojciec i załatwił mi najlepszy akademik. Ja złożyłam tu podanie na mechanikę samochodową i starałam się o stypendium. Uczyłam się po nocach, żeby dobrze napisać egzaminy wstępne. Udało się, ale jak teraz na to wszystko patrzę, to chyba nie miało to najmniejszego sensu.


  — Dlaczego? — zapytał i dłonią pogładził mój policzek.


  Zaczęłam się śmiać. Śmiałam się z własnej głupoty. Spojrzałam na jego zdziwioną twarz i odpowiedziałam:


  — Na święta lecę do dziadków. Będzie tam mój ojciec, bo się w końcu z nimi pogodził. Gdy sam poszedł na prawo, wybuchła w domu wojna. Nie odzywali się do siebie przez kilkanaście lat i dopiero ja ich pogodziłam. To mają być nasze pierwsze wspólne święta… Jak się wyda, że nie studiuję w Bostonie, będą zarazem ostatnimi dla mnie i dziadka. Wiesz czemu? — zapytałam z szerokim uśmiechem na ustach.


  — Niech zgadnę… Dziadek maczał w tym palce?


  — No właśnie! To on mi kupił bilet do Miami i zmienił adres, na który mieli mi przysłać resztę ubrań. Poza tym, jak ojciec będzie chciał zobaczyć moje wyniki, co mu pokażę? Oceny ze sprawdzianu z budowy silnika?


  To była dla mnie poważna sprawa, ale zamiast się zastanawiać nad tym, co zrobiłam, zwyczajnie zaczęłam się śmiać. Matt także, tyle że on chyba śmiał się ze mnie.


  — Nie sądziłem, że mogłabyś być zdolna do takiego kłamstewka. Nie znałem cię z tej strony…


  — Nie znasz mnie z żadnej strony, dupku! — powiedziałam ze śmiechem i spojrzałam w jego oczy. Spoważniałam, kiedy kciukiem pogładził mój policzek i wargi. Przysunął się do mnie, pochylił twarz w kierunku moich ust i wyszeptał:


  — Więc może pozwól mi siebie poznać…


  Po tych słowach mnie pocałował, a ja nie protestowałam i oddałam jego pieszczotę. Podobało mi się, jak mnie całował, podobał mi się on cały i mimo że był zbyt pewny siebie, fascynował mnie. Wdarł się językiem do środka i badał nim moje podniebienie. Z minuty na minutę stawałam się bardziej podniecona i spragniona jego dłoni — jego całego!


  Kiedy oderwał się od moich lekko napuchniętych ust, przygryzł wargę i wyszeptał:


  — Jesteś słodka i taka cholernie niewinna. Jesteś moją dziewicą…


  Ten jeden jedyny raz nie przeszkadzało mi, że mnie tak nazwał. Spodobało mi się to, uśmiechnęłam się szeroko.


  — Wracajmy do akademika, bo mi zmarzniesz… — powiedział po chwili Matt i podał mi dłoń. Przyjęłam ją i ruszyliśmy w stronę budynku. Potykałam się o własne nogi, a on podtrzymywał mnie w pasie i co chwilę komentował, jaka to jestem pijana.


  Gdy doszliśmy do akademika, Matt odholował mnie pod drzwi, przytulił i ponownie pocałował, namiętnie i głęboko, aż zmiękły mi kolana. Chciałam już wejść do pokoju i zwyczajnie pójść spać, ale zatrzymał mnie na moment i wyszeptał:


  — Jeśli chcesz, mogę ci pomóc z ojcem…


  — Co masz na myśli? — Zmarszczyłam brwi, bo w głowie kłębiły mi się już najczarniejsze scenariusze.


  — Nie to, o czym myślisz… — Zaśmiał się cicho.


  — A skąd wiesz, co ja myślę?


  — Posłuchaj. Mam kumpla, który mógłby przygotować dla ciebie lewe papiery z ocenami, mógłby ci nawet podrobić dyplom, oceny końcowe, wszystko, co chcesz…


  — Przecież to przestępstwo… — wypaliłam wystraszona. Zawsze stroniłam od kłopotów, od policji i wszystkiego, co było z nimi związane. Wolałam się od nich trzymać z daleka.


  — Nigdzie z tym nie pójdziesz, nie użyjesz tych papierów. To jest tylko dla twojego starego, żeby zamknąć mu usta na czas studiów.


  Był dla mnie miły, zbyt miły, a ja nie wiedziałam, co o nim sądzić. Skinęłam jedynie głową i czekałam na jego ruch.


  — Zmykaj spać, moja dziewico, i nigdzie już nie wychodź w tych ciuchach, bo stwarzasz zagrożenie.


  — Słucham? — pisnęłam.


  — Jesteś zbyt seksowna w tej minispódniczce. Uwierz, że ciężko mi się przy tobie pohamować, by nie zrobić ci bardzo niegrzecznych rzeczy. Inni zapewne myślą podobnie, więc radzę ci iść grzecznie spać.


  Zrobiło mi się cholernie gorąco. Podniecił mnie tymi słowami. Podniecił samymi słowami… Pocałował mnie raz jeszcze, a dłonie położył na mojej pupie. Kiedy pogłębił pocałunek, a ja go odwzajemniłam całą sobą, jego ręce znalazły się pod moją spódniczką. Ścisnął mi mocno pośladki, na co zadrżałam. Oderwał się od moich ust i przystawił czoło do mojego, a potem zaczął głośno oddychać.


  — Zmykaj spać, 
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